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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
W a r s z a w a  12 S ty „z n ia .  —  D y k t a t o r . 

W sze m w obec i każde mu  komu o tern wie­

dzieć nal eży:
Z powodu n i s l a łńy  potrzeby wyrzeczenia  

przez reprezentantów narodu względem dal­
szych sposobów zabezpieczenia  bytu narodowe­
go i obmyś leni a  s tósownych do tego celu 
działań , na mocv art. 6 ucbwały seymowey 
z dnia 20 grudnia r. z. i na przedstawienie 
Ri d y  naywyźszey narodowe)-,  zwołuje  obie 
izby s e j m o w e  do zebrania się na dzień 17 
b. m,  do Warszawy.  Po z jechaniu się sena­
torów, posłów i deputowanys;h , dzień otwar­
cia s eymu przez Dyktatora oznaczony będzie.  

W Warszawie dnia 7 stycznia 1831 r.
( p o d p i s a n o )  C H Ł O P l C I ś I .

Sekretarz S t a nu ,  Plater .

Dyktator  oświadczył  rozkazem dziennym 
' D d a n y m  dnia 4 stycznia w główney kwate- 

w W'arszawie,  swoje zadowolenie prze- 
fil&dajgc roboty około twierdzy Módl.  tła.

Dykta to r  post anowieniem swojdm z dnia 1 
stycznia r.  b. z 15 a i tykułów z łożonem o- 
znaczył  środki zabezpieczenia  sposobu do ży­
cia żonom i dzieciom woyskowych pod sztan­
darem oyczyzny zgromadzonych.

Do  Woyska Polskiego.
I m ię  woyska Polskiego znane w Eur op ie  

i t am gdzie id iecie.  S ł awa  jego już  was 
poprzedzi ła .  Dow od em  tego i wedz Zaba ł-  
k .ń s k i  i ruassy l iczne przeciwko nam wy­
prowadzane.  M ęz tn o  wasze l iczyć ich nie 
będzie.  Odnowi ono wawrzyny Świetnych 
waszych zwycięztw.  N igdy  Polak n ie  wal­
czył  przemocę,  a le  zwycięź- ł  przemagaigcj l  
s i łę.  Z w y cięztwa nasze polegały na si le mo-  
ra lney,  bo zawsze wolnosi ’ była ha s ł em boiu.  
Dob ra  sprawa,  ożywia męz two ludu wolnego,  
a r z u c a  postrach na n iewolmcze  t łu m y . Spra­
wa na sza ,  jest  spraw*! wszystkich narodow , 
które iak my wolnyu. i  byćź  pragnę.  N i e  
wkraczacie  w g r a m ie  obce.  N ie  ioziecie za- 
gi abiuC cudzey własności .  Nte  poniesiecie



-nikomu kaydan ,  ani  r u s z c z e n i a .  Szlache-  
tni eysze ce l e prowadzą was na zi emię własnę,  
na  zi emię Polskę,  na z iemię  braci naszych.  
Idzieci e s.cruszyć ich więzy.  Idziecie osw i- 
badzać  ich z tćy samóy niewoli ,  która nas 
przed chwi lę  gniotła .  Nies ieci e im wolność 
i n i epo d l eg ł o ś ć ,  która zawrze był a udzirłem.  
i  ch lubę  wa lecznego narodu naszego.  N ie  
idziecie podbi jać lecz się połęczyć  dl a  wipól- 
r.ego wy jarzmienia .  D łonie  bratnie,  zamiast  
bagne tów spotkaię się z sobę.

Woysko pobra tymczego narodu,  narzędzie 
l ęk i  de sp o t y z m u ,  która je  przeciwko nazn 
prowadzi ,  m e  będzie bez nczuć  w m dz oa y ch  
wszys tk im ludziom.  Mi łość  wolności  i w 
nich się ed»zwie .  H on or  woiownika polega 
na  dobrey sprawie.  Hańbę opuszczać szeregi  

i  ł ę czyc się z n ieprzyjac ie lem,  lecz bohater- 
• k i m  iest czynem , podać przyiaznę rękę , 

gdz i e  idzie o wspć lnę  wolność.
Przys ięga  dla despoty wykonana ,  iast szy­

der s twem z Boga  i Rel igi i .  Nie może  ona 
zawie rać  co innego,  iak tylko haniebne p rzy­
rzeczenie:  “  Będę mordował ,  zabiiał ,  pal i ł  i
n i s zczył !  a kogo?  moich współbraci !  a za co? 
Źo chcę wolności  ! ,, —  Boże oświeć  tych , 
którzyby miel i  za skrupuł  sumien ia  i ubl i ­
żen ie  honorowi ,  z ł am a ć  przys ęgę  takę.  N ie  
iest  to z ł amanie .  N' e  iest to uytnę hon >ru. 
I e s t  to szlachetny powrót  do cnoty,  J o  czci,  
rel igi i ,  do . z acunku  i poważenia praw Boz- 
k ich  i ludzkich.  Tak  <ędzić powinm , tak 
sędzi ć będę światl i  dowódzay Rossyau.  T i k  
wewnętrzne  uczucie  przekona nawet  k-tżdeg > 
prostego żołnierza.  D l i  tego,  o hracu  Po l i ­
cy!  obch >dźcie się łagodnie z t y mi ,  którzy 
b roń złożę,  lub się w n enrolę dostanę S * a -  
nuyc ie  ich własn ŚĆ p i , w tnę, nie edbierar-  
cie  im  więcey,  prócz broni.  N  echay uczuię 
s ł odycz  wolnego ludu.  Nie-hay powiedzę 
i n u u i  kamra t om,  źe u nas nawet  w mewoi i

iest  wo lność .  N i e  zapa l a j c i e  się z e m s t ę , 
chociażby naszych traktowano inaszćy.  B ę ,  
d.zie to naypięknieyszy t ry u m f  cywil izacyi  
nad ba roart '  ń«twem.

Jakiko lwiek  los nas spotka,  rewo lucya  n a ­
sza w duchu  tym prowadzona,  przez s a m ych  
naw et  tyranów nie będzie mo g ła  bydź na- 
z .ranę  buntem,  ani f akcyę  iakiego będź stron­
nictwa.  Po tomn ość  i współcześni  , odd j dz ę  
n am  sprawied l iwość ,  źe ona była i iest szla- 
che tuem pows taniem narodu za wolność,  nie­
pod leg ło ść  i prawa człowieka.  —  Rodacy!

“ Będźcie g róźnymi  wspólnemi  s i ł ami ,
“ Bug!  święta  sprawa i Chłopicki  z wam.  ( * )  

S sa t i ie ck i  Cz łonek  Izby PoseUkiey .

J ed en  z domow handlowych  w Paryżu tak 
p i s z e :  “ Wiadomość o waszey rewolucyi  przy- 
jętę tu została z z apa łem,  z tę sympatyę,  któ­
ra więźe waszę oyczyznę z r . aszę ;  w a ,za  spra­
wa obadza  nayszczersze nasze ży czen ia ,  i 
z apewne uwieńczy ję ni epod ległość  , któróy 
Polska tyle jest  g o d n ę . ,,

l ’E to U c ,G azette  de France donoszę,  iź po­
między off icerami  ze sztabu głównego gwar-  
dyi narodowcy,  którzy w skutku złożenia  d o ­
wództwa przez jenera ła  Laf ayet te  , podali s ę  
do dyrnissyi,  znayduje się i nasz rodak P .  L e ­
onard Chodźko.

Polak S u k i e n n y  twierdzi ,  źe doszła go pe­
wna  wiadomość , iź kom  n  ssya rzędowa przy­
chód iw i skarbu wyd ta w tych dniach ruz- 
porzędzeme nat i n o c m e y s e  do ko in m ssy y  wo­
jewódzkich , ażeby odtęd sprzedaży dóbr rzę­
dowych uieogłoszały , i w żadne układy a 
sprzed-ź ich z n kim niewrhodzi ły.

J eden  z dzienn kow paryzkich p ' t z e , Źe 
Rossyauie  , kiedy ce sa r i  douios ł  no o poi- 
sk ś  o p o w s u n m ,  i w-zwa ł  ich na  p o m o c ,

( ’J  K m i e t  i  p * em  i tu  G m j rń sn i e g o  p » d  t y  tu* 
Urn; IVurs*u<#m axa,



uklękl i  i p « y » i ę g l i  ® u  b i e r n o ś ć .  D cd a j e  
tenże dz i ennik  przy t em  te s ł ow a :  “ Polacy
Eie klękal i  przed swoim D yk ta t o r em ,  stoięe 
Wznieśli czapk?  wolności  na bagnety,  otoczy­
li  naczelnika zaufaniem i mi ło śc i j t , i przy- 
• lęgl i  zwyciężyć lub umrzeć .  Oto jest  lud 
wielki  i waUczny !. . . .  , ,

Wkrótce w Warszawie zacznie wychodzi ć 
gazrta  w ięzyku Francuzk m.

O ucieczce Lu b o w id zk iego .  (  Nades łane ) .  
Uszedł  n am  zbrodniarz publiczny Różuiecki ,  
Ucieczka jego wzburzyła  serce nasze , k a ż iy  
t>r«gnęł go u j ęć ,  każdy red był  pierwszy 
Łiściwe w zdrajcy łonie utopić zelazo.  T a k  
to s roga  zerruta Ściga w dzi s i ej szych błogich 
dla nas czasach,  każdego podłego s łużal ca  
hyley tyrani i !  l ecz  nieszczęsne losy,  nie u.iś- 
* i ły goręcych źędań narodu ,  a  ów potwór 

łodza ju  ludzkiego ,  którego jakieś  j aszczurcze 
'D l ę g n ę ć  musi ało  p lemię,  potrafi ł  u j ś ć  przed 
•Uasznji  sprawiedl iwością  ludu,  i z zabuzućy 
^ ł a iny ,  obwiedzionćy jeszcze że l azny m łań-  
CUche m niewoli ,  s zyderskim strzyże zyzem 
1 * naszę wyzwolony i swobodami  obsypany 
* *onuę.

T a k  więs  ucieczkę Rożnieckiego,  przypi­
n a m y  f atom które na jego przeważyły stro- 
Ł ?i lecz niestety ! komuż  zniknięc ie  Lubo-  
^ ‘dzkiegOj owego niezaprzeczonego opólnika 

1 Uczestnika zorodniczych czynów Roźniec-  
Łie« g przypisać m a m y ?  kto się poważył  wy- 

r*ec nam  j edynę rękojmię sa tys fakc j i  publi- 
c »ney> Qto ]ug tle> ludzie których i zaufanie 

* *§du i opinia pub l iczućv ,rhlubn ie  zaszczycała.

W)p lac . l ,  oni jak się t łumaczę ,  (  podług.  
^  e§ci( d ług wdzięczności ,  d ług litości, lecz 

® tu była pura i mieysce o k a z y w a n i a  tych

* ł ' a thetn\ch uczuć ,  bo te,  iak w innych 
* “2ach nosiłyby cechę cnoty,  tak w obecnym 

huiz^ cechę niezaprzeczone j  zorudai ,  i

daię do m n ie m a n ie  j a k i c h s i ć  zastarzałych stó- 
sunków pry waty i intryg które w dzi i ićyszych 
czasach mićysca  nie ma ję ,  a jeżel i  się okażę,  
karane być  powinny.

Wszystko można  w szatę niewinności  oblec,  
wszystkiemu pięknę barwę nadać ,  lecz stra- 
• zny  sęd ludu,  oceniajęc rzeczy jak tę,  n i e  
da się o m s m ć ,  i czy wczęśmev,  czy póżniey 
rzadko kiedy n ie sumienny wydaie  wyrok i 
takowy groźnie bez appel lacyi  do skutku 
przywodzi .

Kochany od narodu Dyktator ,  k tóremu na  
czas trwania dyktatury z woli  tegoż narodu 
iu i  glcidii et imperi i  s łuży , a to dla karania  
na s a m y m  uczynku wszelkich zbrodni i bez- 
p rawiów,  wchód ęe w ważność  wypadku tr­
ójeczki Lubowidzk iego ,  (  jedney i ak em  po­
wiedział  iuż,  rękoynii  satysfakcj  i publ icznćy,  

bo wszyscy szpiegowie osadzeni w więzie­
niach,  zbici r az em  na rnassę nie ważę jedney 
iego osoby )  mia ł  wyznaczyć  k om m isy ę  do 

wyśledzenia  w ę t k u , t k  haniebućy protekcyi  
zbrodni publ iczney,

Czekaymy więc skutku śledztwa,  c zekaymy 
wymiaru  sprawiedl iwości ,  jeżel i  się ucieczka 
Lu bow idzk iego  uiści .

Sprawiedl iwość zaś  ta n iezaprzeczenie ob­
j awi ć  się powinna,  k tóre j  m am y się prawo 
dom agać ,  bo dzi ałania  woienne,  dz i e łm ia  
dyplomacyi  , na czas ukryte być mogę,  ale 
zbrodnia publ iczna koniecznie od razu na  
iaw ssyiść musi .  S tan.  ja k u b o w sk i .

D o  jaki ego stopnia Roźniecki  krajowi na­
szemu jest  n iebezpiecznym,  n e i b  nas prze­
kona list iego pisany do byłego kapi tana 
woysk polskich A iexan d t  ow icza ,  nateraz bur­
mistrza w Ostrowie województwie Płock óifl. 
Pi sują  to uięte zostało przez Fana  Biel ińskie­
g o ,  burmistrza nadgranicznego miasta  Nu ru .
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O rr g in a ł  natychmias t  odes łano sztafety do 
Dyk tatora. Oto iest dosłowna kopia :

“' •Kapi tanie!  Za sługa  twoja nie będzie bez 
nagrody.  Wielki  xi ęźę przedstawi cię do 
k r z y ż a ,  a jcżeli  co pomiarkujesz  , chociażby 
z a ra z , przybyway do n a s ,  a otrzymasz r an­
g ę  majora  w półku konno połc i  w , a w krótce 
i wyższy stopień.  Posłaniec twóy dobrze się 
s p r a w i ł ,  a le  ta sztuka długo  potrwać niemo'  
że naylepiey kiedy od nas i od ciebie l isty 
w nowe bdty pomiędzy podeszwy zaszywać  
będz iemy .  N i e  szczędź n i c zeg o ,  chociażby 
kosztów n a j w i ę k s z y c h ,  a i odemnie  zapo­
m n i a n y m  nie będzjesz,  Pamię tay donieść 
m i  o uzbrojeniu s i ę ,  o wszys tk i em,  i o t em 
co l przyrzekł .  A  jeżeli  się już nauczyłeś  
zi.aiomego s p o s o b u  p i s an i a ,  nap i s z ,  a wten­
czas ani  me go  aui  twego podpisu nieodga- 
du§.  Rożniecki .

Z  Grodna  1 grudnia 
(pod ług  kalendarza ruskiego. )

Wieści  rozmait e dnia onegdayszego wieczo­
re m rozeszły się po Warszawie o przybyciu 
gońców i poruszeniach woysk;  lecz nic urzę- 
downie  o t em nie doniesiono.

D ziesięc ioro  p r z y k a z a n i a  O yczyzny 
p r z e z  B r u n o n a  Kic ińsk iego , 

j a m  je st  T w o ją  O y c z y z n ą ,  r.ie jestem  
'z ie m ią  C udzoziem ców , a n i  domem Niew oli.

1. N i e  będziesz m ia ł  inn^y oyczyzny prze- 
demnę.

2.  Gdy  możesz s łużyć  w o y cz y z n ie , nie 
będziesz ebcym s łuży ł  narodom.

3.  Pamiętay abyś dui  twoie święci ł  dla 
oyczyzny.

4.  Czciy Oyca i M a t s ę  Twoię ,  ta iest: kray 
oyczysty i wo lność ,  ieżeli  chce sz ,  aby 
twoie imię  d ługo żyło na twych Oycósr 
ziemi.

5.  N i e  zabi iay oziębłością  twoićy oyczyzny 
i swobód narodowych.

6  Z cudzego kraiu pansyi  nie  pabieray.
7 .  N ie  kradniy grosza publ icznego.
8.  N ie  składay świadectwa przeciw roda­

kom twoim,  to iest,  nie bgdź szpiegi em 
ani  donosicielem.

9.  N i e  poźęday kraiu spsiadów twoich.
10. Ani  do mó w ,  ani  bogactw,  ani źadndy 

rzeczy,  która ich iest.

Będz iesz  m i ł ow a ł  oyczynę i wolność za 
wszystkiego sersa , ze wszystkich s i ł  t * . oicb,  
a j akby dla siebie samego będziesz się starał ,  
aby wszystkie narody swobud doznawały.

( Z  G a z e t  W arszaw sk ich .)

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .  
P e t e r s b u r g  2 5  G r u d n i a .  —  J enera ł  Adju-  

tant  Hrabi a  Orłów wyiechał  ztgd do Br ze ­
ścia Li tewskiego .

D O N I E S I E N I A .

W  d n iu  i g  s ty c z n ia  i g ^ t  r. o g o d z in ie  m  -anney w K rak o w ie  p rz y  u lic y  S .  Ja n a  w  k am ien icy  
p o d  L  4 9 2  ,  ui d rad ze  e x e k u cy i sąd o w ey , odbę Izie się  p u b li, zn a l ic v t a c y a , żako to-. k om odv, s t a ł .  zw ier -  
e ia d e ł ,  s to l ik ó w , k an ap  i  k rz e se łe k , la n d sz e ftó w , k siążek  w ięzyku  f r a n c u z k im  , etc etc Chce licy ­
to w ać  m a ią cy ch  zaopatrzon ych  w g o to w e  p ie n ią d z e , n a  cz a s  i  m icy sce  oznaczone z a p ra sz a  sie.

IV  K ra k o w ie  d n ia  1 2  sty czn ia  1 8 3 1  r .  T eodor J  cw orsni K . S .

P o d p isa n y  N o ta ry u sz  p u b liczn y  W . AJ. K ra k o w a  , podm ie do p u b h ezn ey  w ia d o m o śc i, iż sto sow n ie 
d o  r.tzolucyi T ry b u n atu  z d n ia  3 0  g r u d n ia  do  A ’r „  4 4 0 3  ,  odbędzie się  sp rzed aż  ru c h o m o śc i, lako  to : su  
kien , p o śc ie li  , b ie lizn y , cyn y  i  t  p . p rzez  p u b lic z n ą  l ic y ta c y ą  p o  n ieg d y  Jo an n ie  P o lcrr  p o z o sta ły ch  , a  
to  w  dn iu  1 0  sty czn ia  r . h. 1 8 3 1  r . z r a n a  o g o d z in ie  9  w 'k am ien icy  p r z y  u lic y  S t o i * s k i e r  an d  L , ,6 
r to io ce y . W  K ra k o w ie  d n ia  1 4  sty czn ia  1 8 3 1  r .  A n d rz e y  Ja ro sz e w sk i ,


